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cybiskupowi Gnieźnieńskiemu i Poznańskiemu władzę do wyznaczenia 
niektórych kapłanów świeckich lub zakonnych wszelkich klasztorów, 
kongregacyi i instytutów, już aprobowanych, którzyby tychże wiernych 
po pilném wysłuchaniu ich spowiedzi, od wszystkich jakichkolwiekbądź 
przewinień i występków, w przypadkach nawet Stolicy Apostolskićj za­
strzeżonych (z wyjątkiem oaszczepieństwa, świętokupstwa, pojedynku, 
przekroczenia klauzury w klasztorach zakonnic i rekursu do świeckich 
sędziów wbrew ustawom świętych kanonów), niemnićj od ekskomuniki 
i innych kościelnych wyroków, cenzur i kar, mogli rozgrzeszyć w try­
bunale tylko konfesyonału, z naznaczeniem każdemu wedle własnego 
sądu pokuty zbawiennćj; toż samo aby mogli zamieniać śluby proste 
według zdania i rozsądku swego na inny pobożny uczynek, a to bez 
względu na konstytucye i rozrządzenia apostolskie, albo tćż te, które 
na powszechnych, prowincyonalnych i synodalnych zborach zostały wy­
dane, jako i wszystkie inne niniejszemu pismu przeciwne. To wszyst­
ko ma mieć moc tylko na rok bielący. Jest zaś Naszą wolą, aby od­
pisom tego pisma, jak i drukowanym egzemplarzom, ręką notanusza 
publicznego podpisanym i opatrzonym pieczęcią osoby na dostojeństwie 
kóścielnćm będącej, taką samą we wszystkićm dano wiarę, jak obec­
nemu pisaniu, jeźliby je przedłożono i okazano. Dan w Rzymie u św. 
Piotra pod pieczęcią rybacką dnia XXI kwietnia MDCCCLX1II Ponti- 
fikatu Naszego roku siedmnastego.

podp. J. kard. Autonelli.
Najmilsi! Podaliśmy do waszćj wiadomości pisanie Ojca 

św. całe i zupełne, abyście z niego mogli poznać i osądzić 
sami, jak wielkich darów niebieskich w świętym czasie jubileu­
szowym stajemy się uczestnikami, i jakie do ich dostąpienia 
zastrzeżone są warunki. Z dóbr tych najkosztowniejszćm jest 
zaiste: odpuszczenie wszystkich grzechów i doczesnego za nie 
karania. Trzy zaś są rzeczy, które ku dostąpieniu te ;o ko­
niecznie wypełnić potrzeba: spowiedź święte, komunia i od­
wiedzenie któregobądź kościoła publicznego w archidyecezyi 
gnieźnieńskićj i poznańskićj w intencyi wyżćj opisanćj. Wszys­
tko to zaś ma się stać w czasie od wigilii uroczystości świętych 
apostołów Piotra i Pawła aż do wieczora dnia Wszystkich świę­
tych roku bieżącego. Którzy zaś z sprawiedliwej przyczyny 
nie będą mogli kościoła odwiedzić, jako to: zakonnice pod 
ścisłą żyjące klauzurą, więźniowie i chorzy, tym spowiednicy 
obowiązek ten na inny uczynek pobożny będą mogli zamienić, 
a to według buli Benedykta XIV, która się zaczyna od słów 
„Inter praeteritos“. Z naszćj zaś strony i w skutek władzy 
udzielonćj nam od Ojca św. w przeczytaném breve, upowa­
żniamy niniejszćm, na czas trwania jubileuszu, wszystkich 
aprobowanych kapłanów obu archidyecezyi naszych, tak świe­
ckich jako i zakonnych, do rozgrzeszenia penitentów od wszys­
tkich grzechów, przewinień i kar kościelnych, tak w przypad­
kach św. stolicy apostolskićj zastrzeżonych (z wyjątkiem wy­
raźnie w breve wymienionych), jako i w przypadkach, które 
wedle aprobaty wyjęte są w naszych archidyecezyach z pod 
zwyczajnćj jurysdykcyi duchownych. Tak samo mają mieć 
moc wyżćj rzeczeni duchowni do zamienienia ślubów prostych 
na inne pobożne uczynki.

Ażeby zaś nabożeństwo jubileuszowe było tćm okazalsze 
i zarazem jednostajne, a pożyczki z czasu świętego tćm obfit­
sze, stanowimy, co następuje:

POZJÍAN, 24 czerwca.
Z powodu tysiącletnićj rocznicy zaprowadzenia 

chrześciaństwa w naszej krainie, rocznicy, którą 
święcą zarówno nadgoplańskie strony, jak Czechy 

’i Morawa, z tą różnicą, że one w spokoju na We- 
lehradzie dnia piątego przyszłego miesiąca lipca, za­
tem za dni niewiele, u grobu apostoła Metodego 
zbiorą swoich biskupów i liczny zastęp pobożnych 
pielgrzymów z stron dalekich, bo nie budzi ich 
wrzawa oręża i walk narodu lejącego serdeczną krew 
w zapasach o byt z wrogiem śmiertelnym, w naszych 
zaś stronach obchód, li na skromném wspomnieniu 
kóścielnćm chwili téj historycznéj ograniczyć się 
musi; z powodu téj rocznicy wyszedł dla arcbidyece- 
zyi gnieźnieńskićj i poznañskiéj list pasterski, który 
jako dokument, że nie całkiem niepostrzeżenie śród 
szczęku broni i jęków mordowanego narodu z za 
Gopła nas dolatujących, mija chwila pamiętna, 
w chwili przesilenia na lepszą da Bóg przyszłość, 
dosłownie tu zamieszczamy.

Ks. Leon Przyłuski z boskiego zmiłowania i z ła­
ski świętćj stolicy apostolskićj arcybiskup guieźnieński i po­
znański, legat urodzony, prałat domowy i asystent tronu pa­
pieskiego itd. itd. Czcigodnemu duchowieństwu i wszystkim 
wiernym obu naszych archidyecezyi pozdrowienie i błogosła­
wieństwo w Chrystusie Panu 1

Najmilsi! Nowe a wesołe zwiastujemy wam dziś orędzie: 
miłosierdzie albowiem boskie bliskie nam znowu, a skarby 
łask niebieskich, na nowo otworzone, obficie w dniach tych 
spływać mają do dusz naszych. Niech będzie Bóg pochwalony, 
a imię Jego od narodu do narodu po wszystkie wieki wyzna­
wane, że dał Nam doczekać téj chwili błogosławionćj, w któréj 
wam, najmilsi, ogłosić możemy, jako święta stolica apostolska, 
na prośby nasze pokorne, raczyła udzielić dla obu archidyece­
zyi naszych odpust zupełny czyli jubileuszowy. Ufam mocno, 
że rozradują się na to serca wasze, a i my pospołu cieszymy się 
w Panu, iż wejrzał z wysokości swéj na trzódkę pieczy Naszéj 
poddaną, aby ją na tłuste i świeże swych łask pastwiska wpro­
wadzić.

W tym roku pańskim tysiąc ośmset sześćdziesiątym i trze­
cim tysiąc lat się kończy, jak ziemia, na któi ćj mieszkamy, pierw­
sze początki wiary świętćj wzięła. Dwaj bowiem bogobojni bisku­
pi Cyryl i Metodyusz świętyizanieśli ją do szczepów słowiańskich 
roku po Chrystusie 863, a od nich przyszła i do naszych przod­
ków. Jest tego pewna pamiątka w pobożnćj tradycyi kościoła 
gnieźnieńskiego, który jest najdawniejszą metropolią i matką 
wszystkich kościołów w Polsce. Od niepamiętnych już czasów 
obchodzi się do dziś, 9 marca w archikatedrze i archidyecezyi 
gnieźnieńskićj uroczystość Cyryla i Metodyusza, jako patronów 
i apostołów polskiego narodu. Tak więc za sprawą dwóch 
tych świętych mężów ziarno słowa Bożego ua ziemię naszą 
przeniesione, acz zwolna i nieznacznie się przyjmowało, nie 
wyginęło jednak do szczętu; a w sto lat późnićj przyjąwszy 
Mieczysław książę z całym narodem wiarę świętą, stał się 
pierwszym jego księciem chrześciańskim.

Godzi się wdzięcznie wspominać imiona najpierwszych ro­
botników w winnicy pańskićj, aby Bogu chwałę oddać, a ich 
uczcić zasługę. Święty Cyryl i Metodyusz pierwsi roznieśli 
promienie onego słońca, które późnićj za księcia Mieczysława 
całym blaskiem zajaśniało, i oni zorali dziką rolę dusz pogań­
skich, która za zmiłowaniem boskiém późnićj owoce wydała.

Aby święte te wspomnienia ożywić tćm więcćj i was, naj­
milsi, pobudzić do dziękczynienia Bogu w pokoju i skrusze za 
Jego miłosierdzie nad przodkami naszymi, udaliśmy się 
z prośbą do świętćj stolicy apostolskićj, ażeby skarbem łask 
niebieskich w kościele złożonym, tym, co są dobrćj woli, w po­
moc przybiegła, i tak pamiętny rok bieżący odpustem jubileu­
szowym obdarzyć raczyła. Ojciec świętyj szczęśliwie nam 
panujący Pius IX, którego dobroci i ł; skawości serca po tyle 
już razy, acz niegodni, doznaliśmy, nie oddalił próśb naszych, 
rozkazał owszem łaskawie wydać breve apostolskie, obwiesz­
czające dla obu archidyecezyi naszych odpust jubileuszowy.

» Ogłaszamy wam niniejszćm to breve Ojca św., które pod 
dniem 21 kwietnia r. b. do nas w łacińskim języku wydane, 
brzmi w wiernćm polskićm tłómaczeniu jak następuje:

Papież Pius IX.
Wszystkim wiernym Chrystusowym, którzy się o tém piśmie na- 

szém dowiedzą, pozdrowienie i Apostolskie błogosławieństwo! Pragnąc 
w ojcowskićj pieczołowitości, aby pobożność wiernych i pożytek dusz 
brały pomnożenie z niebieskich skarbów kościelnych, udzielamy wszy­
stkim wiernym Chrystusowym obojćj płci szczerze pokutującym, jeśli się 
wyspowiadają i komunią świętą zasilą, a przytćm jakibądź kościół pu­
bliczny w dyecezyi Gn eźnieńskiej i Poznañskiéj w czasie: począwszy 
od pierwszych nieszpór przed uroczystością świętych apostołów Piotra 
i Pawła, albo w który dzień następny aż do wieczora uroczystości 
Wszystkich Świętych nabożuie odwiedzą, i tamże któregokolwiek z wy­
żćj wspomnianych dni modlić się będą o zgodę książąt chrześciańskich, 
herezyi wytępienie i świętej Matki Kościoła podwyższenie, udzielamy 
w Panu miłościwie odpust zupełny wszystkich grzechów, który tylko 
jeden raz w przeciągu czasu rzeczonego każdy z wiernych pozyskać, 
a który tćż za dusze zmarłych, co w miłości z Bogiem połączone ze­
szły z tego świata, w sposób modlitwy ofiarować może. Ażeby zaś 
wierni mogli tćm łatwiej stać się uczestnikami tych darów niebieskich, 
dla tego dąjemy niniejszem z mocy apostolskiej czcigodnemu braiu Ar­

w

w

ftnipćnip «Pierwszy tydzień od 17 do 21 sierpnia,
{drugi tydzień od 24 do 28 sierpnia.

i’<wknin P’erwszy tydzień od 31 sierpnia do 4 września,
J B ■ u{drugi tydzień od 14 do 18 września. 

pn„nan:nipierwszy tySzień od 28 września do 2 października, 
uldrugi tydzień od 5 do 9 października.

9. Zakończenie jubileuszu odbędzie się co do solenności tak 
jak jego rozpoczęcie. W wigilią Wszystkich Świętych 
urządzi się dzwonienie przez cały kwadrans o godzinie 5 
wieczorem, w sarnę zaś uroczystość odprawi się nabożeń­
stwo jak w dniu śś. Piotra i Pawła z dodaniem na kon- 
kluzyą: Te Deum laudamus i suplikacyi, po których na­
stąpią nieszpory żałobne na dzień zaduszny, rytuałem 
przepisane.

Najmilsi! Naród izraelski miał na pamiątkę wejścia swego 
do ziemi obiecanćj jeden rok poświęcony, a ten był pięćdzie­
siąty, i zwał go latem miłościwćm czyli jubileuszem. I dał Pan 
Bóg na ten rok Mojżeszowi takie rozkazanie na górze Sinai: 
„Poświęcisz rok pięćdziesiąty i ogłosisz odpuszczenie wszystkim 
obywatelem ziemi twojćj. Roku jubileuszowego wrócą się 
wszyscy do majętności swych.“ (Levit XXV). Co w starym 
zakonie było figurą przyszłych rzeczy, to w zakonie Chrystu­
sowym zostało spełnione i dokonane. Przeto tćż lata miłościwe 
które widzialny na ziemi zastępca Chrystusowy ogłasza, wszyst­
kie dary niebieskiedają nam rzeczywiście, które Mojżesz w ziem­
skich wyobrażeniach i przez podobieństwo narodowi swemu na 
czas jubileuszowy ogłaszał. W kościele albowiem Bożym zło­
żone są wszystkie skarby łaski i miłosierdzia Bożego, a ich sza­
farzem uczynił Zbawiciel Piotra ś. mówiąc: „Tobie dam klucze 
królestwa niebieskiego. A co zwiążesz na ziemi, będzie zwią­
zano i w niebiesiech: a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie 
rozwiązano i w niebiesiech.“ (Mat. XVI, 19). By zaś czasu ju­
bileuszowego nadzieja nasza zupełną była, a pojednanie z Bo­
giem doskonałe, wydaje nowy nasz Mojżesz, a następca Piotro- 
wy, ze skarbu nadobfitych zasług Chrystusowych i świętych 
Pańskich, które dziedzictwem są kościoła, odpust od kar, jakie 
sprawiedliwość Boża wymierza za grzechy w tym albo w przy­
szłym żywocie. I ten to jest jubileusz prawdziwy, którego ów 
starozakonny był tylko obrazem, bo jest w nim i odpuszczenie 
wszystkich grzechów i wolność synów Bożych, wszyscy tćż wra­
cają się do majętności onych niebieskich, które Bóg miłującym 
siebie przed wieki zgotował.

Czas ten wybrany i błogosławiony od Pana rozpoczynając 
z dniem dzisiejszym, chwalmy Go, najmilsi, i wysławiajmy, iż 
„wedle wielkiego miłosierdzia swego odrodził nas ku nadziei 
żywćj, ku dziedzictwu nieskazitelnemu i niepokalanemu i nie- 
zwiędłemu, na niebiesiech dla was zachowanemu.“ (I. Piotr 
święty I.). A my w téj uroczystćj chwili podnosząc głos arcy- 
pasterski do was, odzywamy się słowy Piotra ś. „abyście prze­
pasawszy biodra umysłu waszego trzeźwego byli, mając na­
dzieję doskonałą o łasce, która wam się ofiaruje.“ (I. Piotr 
święty I.).

Albowiem, którzyście byli umarli przez grzechy i występki 
wasze, łaską Pana Jezusa Chrystusa ożywieni będziecie, a któ­
rzyście naówczas byli bez Chrystusa i oddaleni od obcowania 
jego, teraz blizkimi stać się możecie: i oświecone będą oczy 
serca waszego, abyście poznali, która jest nadzieja wezwania 
jego, i które bogactwa chwały dziedzictwa jego w spółeczeństwie 
świętych. Pokój tćż Boży zstąpi do dusz i do domów waszych, 
a jest on zadatkiem wieczućj szczęśliwości. Którzy zaś płaczą, 
będą pocieszeni a wesele ich nie będzie już od nich odjęte, któ­
rzy cierpią i spracowani są, ochłodzi ich Pan i da ulżenie 
w ucisku.

Takowych zaś łask i darów nie inaczćj, Najmilsi, staniecie 
się uczestnikami, jak tylko przez szczerą pokutę i nawrócenie 
się. „Odrzućcie przeto uczynki ciemności, a przyobleczcie się 
w zbroję światłości. Jako we dnie uczciwie chodźcie nie w bie­
siadach i pijaństwach, nie w łożach i niewstydliwościach, nie 
w zwadzie i zazdrości. Ale się obleczcie w Pana Jezusa Chry­
stusa, a starania o ciele nie czyńcie w pożądliwościach.“ (Rz. 
XIII, 13). Nawróćcie się, nawróćcie się do mnie, mówi Pan, 
ze wszystkiego serca waszego w poście i w płaczu i w żalu.
I rozdzierajcie serca wasze, a nie szaty wasze, a nawróćcie się 
do Pana Boga waszego: bo dobrotliwy i miłosierny jest i łacny 
do ubłagania.“ (Joel II, 12—13).

Najmilsi! „świadkiem mi jest Bóg, jako pragnę was wszy­
stkich widzieć we wnętrznościach Jezusa Chrystusa“ (Filip. 1.8) 
i jako radując się w Panu z wiary i nadziei waszćj mocno ufam, 
iż się zlituje Bóg iześle wam pocieszenie i przejednanie ku zba­
wieniu. Trwajcie w zakonie Bożym, roście w kościół święty 
Panu. Bóg niech będzie nadzieją waszą, Bóg niech będzie 
chwałą. A w cierpieniach, które zsyła na was „czekajcie po- 

¡ kornie pociechy jego, a przyczytując je grzechom swoim, state- 
í cznie wierzcie, że te utrapienia są mniejsze kaźni Pańskie, któ- 
¡ remi jako sługi karani jesteśmy ku poprawie, a nie ku zatrace- 
S niu naszemu “ (ks. Judith VIII. 27). A iż téj wiary i nadziei 
: naszćj umocnieniem i zamkiem obronnym jest jedność z świętą 
: stolicą apostolską, przeto w wierności ku nićj nie ustawajcie, 

najmilsi, albowiem ona jest kamieniem fundamentu i nauki ca- 
! lego powszechnego kościoła, i zgody naszćj i jedności świętćj 
i mocny węzeł, a skałą obrony naszćj przeciw nawałnościom nie­

wierności. Proście Boga, aby Piotrowi swemu uiszczał, co obie- 
i cał, niech pasie wszystkie owce jego, i obronę im od wilków 

daje, niech je wkupię w owczarni Pańskićj i w miłości trzyma; 
niech wiernym kluczami swemi niebieskie tajemnice otwiera 

i aż do końca świata; a jego samego w ucisku i utrapieniu, które

1. We wigilią uroczystości śś. apostołów Piotra i Pawła ma 
być w kościołach obu archidyecezyi o godzinie 12 w po­
łudnie we wszystkie dzwony przez cały kwadrans dzwo- 
nione na znak rozpoczęcia jubileuszu.

2. Tegoż dnia odprawią się o zwykłym czasie nieszpory 
z wystawieniem Najświętszego Sakramentu i solenną 
procesyą; pierwsze rozpoczną się hymnem „Veni Crea- 
tor“, a zakończą odśpiewaniem zwyczajnych suplikacyi.

3. W sam dzień śś. apostołów Piotra i Pawła odbędzie się 
na jutrzni wystewianie Najświętszego Sakramentu z pro­
cesyą przed sumą i po południu po nieszporach. Wy­
stawienie Sanctissimi ma trwać nieprzerwanie do końca 
nieszpór tegoż dnia. Na sumie w miejsce kazania prze­
czytanym zostanie niniejszy okólnik, na nieszporach zaś 
ma być stósowna nauka, a po procesyi suplikacye, jak 
dnia poprzedniego.

4. W niedziele i święta w czasie jubileuszowym przypada­
jące mają pasterze i kapłani w prosty a pouczający spo­
sób miewać nauki, wzywające do pokuty i naprawy ży­
cia, oraz wiarę świętą i powinności chrześciańskie w wy­
kładach katechizmowych wyjaśniać.

5. Dla pomnożenia pożytków z jubileuszu jest życzeniem 
naszćm, aby czcigodni pasterze dusz, tam, gdzie się to 
okaże możliwćm i wykonalnćm, urządzili kolejno po de­
kanatach trzydniowe nabożeństwo w jednćm albo kilku 
uiejscach, na wzór misyi, w czasie najdogodniejszym 
i aby w naukach, mianych z tego powodu, starali się oso­
bliwie odwieść wiernych od nałogu pijaństwa, a przy­
wieść ich do bractwa wstrzemięźliwości. W te trzy dni 
pozwalamy na taką sarnę salenność, jak w pierwszy dzień 
jubileuszu.

6. Każdego dnia w ciągu trwania jubileuszu ma być wie­
czorem dzwonione w jeden z większych dzwonów, ua po­
budkę wiernych do modlitwy o nawrócenie grzeszników 
i odmówienie na tę intencyą jednego Zdrowaś Marya 
i modlitwy ś. Bernarda: Pomuij o Najmiłosierniejsza 
Panno Maryo itd.

7. Kapłani przy każdćj mszy ś., o ile rubryki tego dozwa­
lają, dodawać będą modlitwę pro ecclesia, nie pomijając 
dawnićj przepisanćj pro papa.

8. Ażeby lud wierny brał przykład z kapłanów swych, a oni 
sami z czasu świętego obfite mogli odnieść pożytki, sta­
nowimy odprawienie w tym roku rekollekcyi, rozporzą­
dzeniem z dnia 7 grudnia 1855 przepisanych, w następu­
jącym porządku:
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nań Bóg za dni tych nasłał, niechaj pociesza i wytrwanie mu 
daje w cierpliwości!

A teraz kończąc to napominanie nasze do was, najmilsi, 
z apostołem świętym „klękam na kolana moje ku Ojcu Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, abym wam dał wedle bogactw chwały 
swój, żebyście byli mocą utwierdzeni przez Ducha jego w we­
wnętrznego człowieka. Aby mieszkał Chrystus przez wiarę 
w sercach waszych, w miłości wkorzenieni i ugruntowani; aby- 
ście mogli pojąć ze wszystkimi świętymi, która jest jćj szero­
kość i długość i wysokość i głębokość, i poznać miłość Chrystu­
sową, przewyższającą każdą naukę, abyście byli napełnieni 
wszelakiej zupełności Bożćj. A temu, który mocen jest wszystko 
daleko obficićj uczynić, niż prosimy albo rozumiemy, wedle mocy, 
która w nas s utecznie robi: Jemu chwała w kościele i w Chry­
stusie Jezusie na wszystkie rodzaje wieku wieków. Amen. 
(Efez III. 14-21).

Dan w pałacu Naszym Arcybiskupim w wigilią uroczy­
stości Trójcy Przenajświętszćj, Roku pańskiego 1863.

t Leon, Arcybiskup.
Nr. 1332. D. P. X. Kubalak.

N. Pan raczył dyrektora sądu powiatowego Kocha z Streh­
len zamianować radzcą sądu apelacyjnego w Głogowie.

Berlin, 23 czerwca. Prezes ministerstwa p. Bismarck wy­
jechał w towarzystwie radzcy rejencyjnego Zitelmanna do Kar­
łowych Warów, wezwany depeszą królewską, jak podaje Pu- 
blicist, a przed odjazdem długie miał narady z ministrem 
spraw wewnętrznych i sekretarzem stanu Ihile.

— W Bonn zbierają podpisy na petycyą do króla ,,o zmianę 
teraźniejszego systemu.“ W bardzo krótkim czasie zebrano 
parę set, a między temi znajdują się nazwiska kilku radzców 
miasta i około 30 profesorów.

KRÓLESTWO POLSKTB.
Warszawa, 22 czerwca. D z i e n n i k P o w s z e c h n y do­

nosi: „Dnia 3 (15) czerwca, w Siedlcach, zostali rozstrzelani 
z wyroku sądu wojennego przewódzcy band buntowniczych, 
szlachcic Konstanty Micewicz i wychodźca Aleksander 
Czarnecki.“

O rzezi pod Lututowem, (porównaj korespondencyą zKali- 
skiego) Dzienuik Powszechny taki daje buletyn, zamilczając 
starannie mordowanie bezbronnych:

„Podpułkownik Taraseńkow, wyszedłszy 2 (14) czerwca 
z Kalisza, z 3 kampaniami, 1 szwadronem i 4 działami, odkrył 
następnego dnia rano, bl sko wsi Węgłowice, bandę z 600 lu­
dzi, powiększćj części wychodźców poznańskich. Buntownicy 
cofnęli się ku Lututowowi. Oddział podpułkownika Taraseń- 
kowa, zabrawszy im tabor, ścigał ich. Tymczasem pułkownik 
Pomerancew, który wyszedł dn. 2 (14) z Wielunia z 4 kompa­
niami, 50 kozakami i 30 obieszczykami, dognał d. 4(16) czerwca 
bandę, która cofnęła się do Lututowa i po 3godzinnćj walce 
w lesie, rozbił ją na głowę. Na miejscu zostało do 200 zabi­
tych, zebrano 50 ranionych, ujęto 3 buntowników. Zabrano 
mnóstwo broni. Po 5ciogodzinnćj pogoni, szczątki tćj bandy 
zupełnie zostały rozproszone. Ze strony wojska strata pra­
wie żadna.“

— Wyszły 8 tm. i ogłoszone już zostały dwa dekrety 
Rządu Narodowego tćj treści:

„Zważywszy, że rozporządzenie rządu najezdniczego z dnia 
6 maj i, zagraża pozbawieniem chleba tym wszystkim w służbie 
moskiewskiój zostającym urzędnikom, którzy właśnie najwię­
ksze usługi sprawie narodowćj oddają; zważywszy, że Rząd 
Narodowy wszystkim obywatelom poświęcającym się sprawie 
narodowćj winien opiekę swoję zapewnić, stanowi i ogłasza co 
następuje: Wszystkim przez rząd najezdniczy od obowiązków 
usuniętym, za posługi niesione dla sprawy narodowćj urzędni­
kom, zapewnia się wszelka możliwa pomoc, tak teraz jak 
i w przyszłości. Wszystkie miejsca we władzach najezdni- 
czych przez dymisye, za tak zwane przestępstwa polityczne 
opróżnione, ogłasza się za nietykalne, i przyjmowania nomina- 
cy; na takowe zabrania się. Przyjmujący nominacye na po­
dobne miejsca, wyjęci będą z pod opieki prawa. Dopilnowanie 
wykonania niniejszego dekretu polecone jest Władzom Cywil­
nym Narodowym.“

Drugi dekret jest następującćj treści:
„Rząd najezdniczy pod d. 6 maja, wydał rozporządzenie 

do swoich gubernatorów cywilnych, mocą którego burmistrzów 
i wójtów gmin oddaje pod rozkazy najezdniczych naczelników 
wojennych okręgowych, a to w tym celu, aby utworzone straże 
miejskie i wiejskie z mieszkańców miast i siół naszych, użyte 
być mogły przeciwko wojsku narodowemu.

Gdy pomienione rozporządzenie sprzeciwia się uczuciom 
patryotycznym tak urzędników jak i wszystkich mieszkańców 
kraju, w straży udział brać mających, zaszły wątpliwości, jak 
się względem rozporządzenia tego władze gminne zachować 
mają.

Rząd Narodowy, biorąc na uwagę to położenie rzeczy 
w duchu narodowćj ustawy gminnćj, na przedstawienie wy­
działu spraw wewnętrznych, stanowi w tym względzie co na­
stępuje :

Burmistrzom i wójtom gmin zaleca się formowanie w gmi­
nach straży bezpieczeństwa, a to w celu posiłkowania wojsk 
powstańczych i wykonywania na miejscu rozporządzeń władz 
wyższych narodowych. Utworzone tym sposobem straże 
gminne pod naczelnictwem burmistrzów i wójtów gmin, oddaje 
się pod bezpośrednie rozporządzenie miejscowych władz na­
rodowych cywilnych i wojskowych. Burmistrze, wójci gmin, 
oraz wszyscy do składu gminnych straży bezpieczeństwa na- 
leżąci, w razie dopuszczcenia się czynów, mających na celu 
osłabienie lub paraliżowanie działań powstańczych, za zdraj­
ców kraju uważani i jako tacy wyrokiem miejscowych trybu­
nałów narodowych karani będą. Wykonanie powyższych roz­
porządzeń, polecone jest wszystkim władzom narodowym tak 
wojskowym jako i cywilnym.“

— O wypadkach na Litwie podaje kilka szczegółów In­
walida. Zapomniawszy daty, powiada o rozbiciu oddziału 
powstańczego księdza Narwojsza, koło wsi Bobian, przez ko­
lumnę moskiewską wyszłą z Kiejdan, o rozbiciu oddziału 
Włodka w błotach powiatu kobryńskiego, o 35 wiorst od je­
ziora Czarnego, przez inną kolumnę moskiewską pod pułko- . 
wnikiem Hesselbergiem, i o rozbiciu oddziału Łukaszewicza, ; 
złożonego z 450 powstańców, w powiecie Słonimskim, 12 wiorst 
od Małowid, przez kolumnę moskiewską pod Skorobohatowem, 
który „żadnćj“ nie miał straty.

— Piszą stąd pomiędzy innemi do Czasu:
Gdyby więzienie Arcybiskupa przedłużało się, kościół 

przybierze według prawa kanonicznego (cessacio a divinis) 
w swojćm sieroctwie grubszą żałobę: umilkną dzwony, ucichną 
w kościołach organy i muzyka, i ciche tylko odbywać się będą 
nabożeństwa.

W nocy na 15 czerwca aresztowano w Warszawie pomię­
dzy innemi 43 milicyantów, podejrzanych o zamiar opuszcze­
nia miasta i osadzono ich w cytadeli.

Wyszło polecenie policyi moskiewskiój, ażeby zwracać 
uwagę policyjną na smolarzy i kowali.

Dnia 14 czerwca o godzinie 5 rano wywieziono koleją pe- 
tersburgską 100 urlopowanych żołnierzy , osadzonych w forcie 
Gliwickiego i 30 jeńców. Z cytadeli zaś do tegoż samego nad­
zwyczajnego pociągu przywieziono na stacyą kolei petersburg - 
skićj trzema zakry temi furgonami 8 ludzi, po dwóch w kajdany 
za ręce skutych, oraz żołnierza ze straży ogniowćj, na ręce 
okutego, dwóch chłopców po lat 15 mających i Bronisława 
Szwarca, okutego na ręce i nogi, którego do 1 klasy wsadzono. 
O godzinie 5 rano pociąg ruszył z Pragi, wioząc tych ludzi do 
Syberyi. Dwóch konduktorów niechciało towarzyszyć pocią­
gowi, zastąpiono ich dróżnikami.

Na mocy rozkazu władzy moskiewskiój, polecono cyrkuło­
wym rosyjskim komisarzom, aby wszystką ilość ołowiu u tutej­
szych kupców i fabrykantów znajdującą się (prócz ołowiu 
w machinach, lub innych przedmiotach do użytku niezbędnie 
potrzebnych) zabrali i do cytadeli odesłali, zapowiedziawszy 
przytćm właścicielom ołowiu, że za utajenie jakićjkolwiek ilo­
ści tegoż, do surowćj odpowiedzialności pociągnięci będą. Re- 
wizye są bardzo częste i surowe. Rewidowano młyn parowy 
w Słodowcu, kupca Wiżnowskiego i innych.

Rożnow dając rozkaz wieszania księdza Konarskiego, plu­
nął na miejsce, gdzie naznaczają olejami i rzekł: „to już mu 
sakrę zdjąłem, teraz na szubienicę łajdaka, buntownika.“

Z Litwy donoszą bez szczegółów o pobiciu Moskali przez 
Bolesława Świętorzeckiego w okolicach Mińska. W tamtych 
okolicach w Mińskićm krążą pomiędzy ludem dwie odezwy 
w narzeczu białorusińskićm, jedna Rządu Narodowego, druga 
podtytułem: „Pismo od Jaśka Hospodara z pod Wilni do 
mużyków ziemli polskićj,“ zawierające te zdrowe zasady, które 
stały się powodem do ważnych postanowień Rządu Narodowego, 
tyle pożytku okazujących.

— Korespondent warszawski do Czasu tak się odzywa 
z okoliczności rozpraw w izbie wyższćj angielskićj d. 8 czerwca, 
gdzie szlachetni i broniący Polski lordowie Ellenborough i Broug- 
ham wskazywali jako rozwiązanie kwestyi polskićj, utworzenie 
Polski niepodległćj pod panującym z rosyjskićj carskićj 
familii:

Nie wątpimy, że szlachetni lordowie w dobrćj wierze wy­
razili swoje opinie. Lecz nie zupełnie dobrze znają stosunki 
naszego kraju. Dla każdego Polaka niepodległość ojczyzny: 
to narodowość, to porządna wolność i postęp, to tolerancya re­
ligijna połączona z niewzruszonćm przywiązaniem do wiary 
i obyczajów przodków. Dynastya zaś carska: to panowanie 
najazdu, popierane mordami, pożogą i rozbojem, to zagłada 
narodowości, ruina materyalna i schizma. Naród ¡¡a wstręt 
do dyuastyi, która od lat 90 z niesłychanćm barbarzyństwem 
depce niezaprzeczone jego prawa, razi najświętsze uczucia, do­
bija jeńców, katuje bohaterów, morduje kapłany, wywozi arcy- 
pasterzy. Lordowi Ellenborough odpowiemy własnemi jego 
słowy. „Proskrypcya przyszła na naród polski, jak jedna z plag 
egipskich, wytępiając pierworodnego wkażdćj rodzinie. Powię­
kszyła ona głęboką przepaść pomiędzy narodem a panującym, 
przepaść, która nigdy wypełnioną być nie może 1 Proskrypcya 
zniszczyła wszelkie zaufanie, wszelką możliwość wiary w słowa 
panującego, który pogwałcił swe obowiąski. Jeżeli cesarz wy­
ciągnie rękę i poda ją narodowi polskiemu, jakże ten przyjąć 
ją może? Na tćj ręce jest krew, krew ludu polskiego, krew fa­
milii tych, którym ta ręka byłaby podaną, krew przelana w po­
pełnieniu nieprawości, która nie ma sobie równćj w Europie.“ 
Kto zdołał wyrzec takie słowa, pełne prawdy i uczucia, jak 
gdyby się z polskićj duszy wylały, ten nie może wierzyć, żeby 
niepodległość Polski dala się z carską dynastyą pogodzić. Lecz 
posłuchajmy mądrćj i szczerćj rady, jaką nam daje lord Ellen­
borough, który temi słowy kończy piękną swoję mowę: „Czy 
tćż rząd królowćj mniema, że dyplomacya sama przez się po­
siada jakąkolwiek siłę? Moc cała dyplomacyi leży w tćj sile, 
która ją wspiera, która jest po za nią. Siłą Polaków w dy­
plomacyi jest siła powstania, a nie żadna inna.
I bądźcie pewni, że jakkolwiek wielkie były cierpienia Polaków, 
gdyby byli cierpieli spokojnie i w milczeniu, nigdyby głos Eu­
ropy za nimi silnie się nie odezwał. Mają oni teraz sympatyą 
dla tego, że mieli odwagę powstać przeciw uciemiężającćj ich 
Moskwie. Dla tego tylko, że okazują się godnymi wolności, 
cała Europa uznaje, że powinni ją posiadać. Wszystko, co 
mogą powiedzieć Polakom, jest „Wytrwajcie! Zostańcie 
pod bronią. Bijcie nieprzyjaciół, gdziekolwiek ich spotka­
cie! Weszliście na pole honoru, patryotyzmu i chwały. Może­
cie walcząc poledz w boju, lecz lepićj poledz jest w boju, niż 
umierać w szeregach swych nieprzyjaciół. Wytrwajcie! I bądź­
cie pewni, że obrawszy tę drogę, drogę wskazaną może przez 
rozpacz, lecz uświęconą przez rozum i sprawiedliwość, posię- 
dziecie szacunek całego świats, a opatrzność pobłogosławi usi­
łowaniom waszym 1“

Z Wilna donoszą nam, że Murawiew pławi się we krwi 
polskićj i krwią naszą ożywia swą starość. Jest to jeden z naj­
większych tyranów. Jeszcze w 1831 roku, w Sandomierskićm

powiesił on 30 mieszkańców, następnie srożył się w Grodnie. pja 
Teraz znów, gdy jednych morduje, drugim gotuje śmierć lub 
więzienie. Zawezwał do Wilna marszałków Litwy, przemawia .... 
do nich i po każdćj rozmowie odsyła do więzienia. Uwięź łF jy 
takim sposobem mnóstwo obywateli, pomiędzy innemi p.Oskier-¡¿j 
kę, ze wszytkimi domownikami. Biskupowi Krasińskiemu _ 
oświadczył, że każdego księdza, nie już za udział w powstaniu aju 
lecz za to, jeżeli przeciw powstaniu nie wystąpi, wieszać bę- y, 
dzie. W mohilewskićj gubernii toż samo; mężczyzn obywatelką 
prawie już tam niema, wszyscy uwięzieni lub wywiezieni, zo- ;iec 
stały kobiety, dzieci i księża, i tych więżą i wywożą, pomiędzy 
innemi wywieziona jest pani Bęklewska.

x Z Kaliskiego, 21 czerwca. Z boleścią w sercu przycho- O’ 
dzi nam donosić jako świadek naoczny o nowych gwałtach, ja- • 
kich Moskwa używa, by przytłumić ten zapał święty, który cały A' 
nasz naród ogarnia. Nowe dowody przychodzą, że Moskwa Je| 
w wojnie z nami ma się za uwolnioną od wszelkich praw i zwy- , ’ 
czajów, które są przez cywilizowane narody przyjęte i szano- , ■ 
wane,nawet w tak wyjątkowym stanie jakim jest stan wojenny. A. 
Tylko następcy Mongołów mogą poszczycić się czynami, któ- gd 
rych byliśmy świadkami w ostatnićm starciu się naszćm z si- , 
łami moskiewskiemi pod Lututowem. W historyi naszćj zaj- 
ście to nie mianem bitwy, lecz mianem rzezi ochrzconćm być ‘A 
powinno. '

Jeden z naszych mniejszych oddziałków formował się 
w lasach w Wieluńskićm. Siły jego niewielkie polegały głó- ' ■ 
wnie na strzelcach i kosynierach. Garstka ta wzmagała się l-g 
z wolna i miała uróść w znaczny oddział. Tymczasem czujna ■ * 
Moskwa wcześnie przez denuncyantów o tćm uwiadomioną zo- iz 
stała. Nie znając jednakże dokładnie liczby naszych, wzmo- 
cnionemi siłami napaść postanowiłs. W tym celu część załogi 1 
kaliskićj i wieluńskićj w niedzielę 14 t. m. wyruszyły i posuwa- g 
jąc się jednocześnie, skoncentrowały się niedaleko Węglowic. , 
Tak zjednoczone siły wynosiły około 1000 piechoty ze strzel- A 
cami, 300 kozaków i 4 armaty. Nasi z wieczora o tych ru- ' / 
chach uwiadomieni, ruszyli z miejsca i według rozkazu ku la- 
som lututowskim posuwać się zaczęli. Te manewra trwały aż * , 
do południa dnia następnego tj. poniedziałku, nasi dotarli już Aj 
o dwie prawie wiorsty od miasteczka Lututowa. Moskale 
prowadzeni przez biegłych szpiegów zbliżyli się na strzał ka- 
rabinowy, poczćm padły niebawem pierwsze strzały z ich stro- ° 
ny. Nasza garstka, niezmiernie znużona, w tak krytycznćm ' 
położeniu dzieli się na dwa oddziały, jeden z nich przeważnie j 
składający się z kosynierów pod dowództwem Korytyńskiego ,|a 
przyjmuje bitwę w tćm miejscu i z mężnćm sercem czeka sił * 
moskiewskich, podczas gdy drugi, liczący głównie strzelców, 
mających tylko po 5 nabojów pod dowództwem Tatara (pseu- 
donira) postanowił iść na przebój, i w ten sposób ratować broń A 
i ludzi. Czas ku temu był największy, bo konnica moskiewska 
otoczyła już prawe skrzydło naszego oddziału. Tatar rotowym z, 
ogniem przywitać kazał nieprzyjaciela i w tćn sposób otworzył ,0] 
sobie wolne przejście przez jazdę nieprzyjacielską. Tatar ze z( 
swoimi strzelcami miał czas przerżnąć się w głąb lasu.

Inny całkiem los spotkał drugą połowę naszego oddziału. 
Składał się on, jak powiedzieliśmy, głównie z kosynierów, i nie 
liczył więcćj jak 120 ludzi, siły zaś moskiewskie dochodziły we­
dług wyżćj zrobionego zestawienia do 1300. Korytyński do- 
wódzca naszćj garstki, energicznemi słowy zachęca dzielną 
wiarę do walki i sam rzuca się z nieustraszonością lwa naprzód. ¥1 
Tymczasem moskiewscy żołnierze powychodziwszy z krzaków, jj 
gdzie się dotąd ukrywali, otoczyli naszych zewsząd nieprzeła- j£ 
manym łańcuchem. Opór naszym zdał się niepodobnym. Rzu- 
cają więc broń i na kolanach proszą o pardon. Moskiewska 1( 
tłuszcza czeka na wyższy rozkaz, co zrobić w tćm położeniu. (( 
Ten niebawem przychodzi i na wieczną hańbę dla oręża mo- j 
skiewskiego brzmi: w pień wyciąć buntowczyków. Tak upo- 0 
ważnione zbiry rzucają się z wściekłością tygrysa na naszych c 
bez broni i na kolanach. Scen następujących żadne pióro opi- ,j 
sać nie jest zdolne. Podam tylko rezultata tćj wiekopomnćj 
rzezi, o których sumiennie się przekonałem i za których auten- j 
tyczność ręczyć mogę. Na placu bitwy zostawili Moskale 64 
zamordowanych i 46 n: jstraszliwjćj poranionych, czterech wzięli 5 
tylko do niewoli. Tak zabici jak ranni leżeli do naga odarci. a 
Trupów i rannych detalicznie oglądałem, ani jeden z nich nie r 
ma mnićj, jak cztery rany, ran postrzałowych ledwo kilka nali- j 
czyć można, reszta są rany od pchnięcia bagncta lub od pała- „ 
sza, niektórzy noszą na sobie do dziewięciu ran, rany piersiowe p 
i brzuchowe przeważają. Między trupami widziałem dwóch, 
u których czaszka najzupełnićj wyłamana i mózg wyrwany, ,, 
u kilku gardła były poderżnięte. U wszystkich prawie są znaki 
widoczne kolbowania lub uderzeń podkowami. Rannych zbie- j 
rać nie pozwolono aż do nadejścia wyraźnego rozkazu od puł­
kownika. Tćm zadaniem zajęła się z poświęceniem, wrodzo- . 
nćm naszym wielkodusznym Polkom, pani Taczanowska, na “ 
którćj territorym całe zajście miało miejsce. Rannych prze- • 
wieziono niebawem do Lututowskiego dworu, gdzie ich umiesz- ", 
czono i wszclkiemi wygodami, o ile w pierwszćj chwili było J 
możliwe, otoczono. Pierwszą pomoc otrzymali nasi ranni od , 
zacnego wojskowego lekarza pułku SchliLselb-n gskiego, który, , 
opatrzywszy najprzód swoich, aż do późnćj nocy niósł pomoc lc- , 
karską naszym. Między rannymi ani jednego nie masz, któryby j 
był lekko ranny i w pierwszych zaraz 40 godzinach umarło , 
z nich 11, a według zdania lekarzy umrze jeszcze podobna liczba. 
Dowódzca Korytyński uniesiony z ciężkiemi rany z placu b< ju, 
skonał z wielką przytomnością umysłu we 24 godzin po walce, i 
Z osób więcćj znanych poległ prócz Korytyńskiego, któryś , 
z Unrugów, który nosił na sobie znaki 9 ran, reszta składa się 
z naszych chłopków i mieszczan małych miasteczek. W środę 
koło południa odbył się pogrzeb nieszczęśliwych ofiar wśród 
licznego udziału chłopów i żydów; do 40 księży zjechało się na 
ten smutny obrząd: dla wszystkich zdołano jeszcze zrobić 
trumny.

ROSYA.
Petersburg, 23 czerwca. Według wiar o godny eh wia­

domości, uczynili posłowie Francyi i Anglii z polecenia swoich 
rządów przedstawienia ks. Gorczakowu, o rozstrzelanie młodego
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e; Platera i żądali odwołania jenerał • adjutanta fflnrawiewa 
. Pilna. Ks. Gorciakow odmówił ostatniemu żądaniu, ale za 
1 i przyrzekł śledztwo zarządzić.
'■* 1 Depesza angielska i francuska nadeszły tu wczoraj, austry- 
r‘ lej oczekują dopiero w piątek.
(u — Korespondent petersburgski do Czasu pisze o usposo- 
IU niu w Rosyi, pomiędzy innemi :
8" W początkaeh polskiego powstania pracowały dwa nędzne 

widua nad wzburzeniem i sfanatyzowaniem ludu moskie- 
a";iego przeciw Europie : Kątków (dymisyonowany profesor)
Gawłów (zubożały karciarz) w pismach jakie w Moskwie re- 

i.ują (Ruski Wiestnik, Moskiewska Gazeta i Na- 
î Wremia.) Wszystkie te pisma są, na żołdzie rządu ro- 
¡kiego. Moskiewskie pomysły M os kie w skié j Gazety 

i" się rządowi podobały, że zaprenumerował 5000 egzempla-
? tego pisma, aby je za pośrednictwem policyi wszędzie rozsze- 
a ć. Natomiast wydawane w Petersburgu dzienniki i reda- 
' nana w Moskwie przez Aksakowa panslawistyczna gazeta 

*" ; i e ń zachowywały postawę umiarkowaną i oględną dopóty, 
groźby i prześladowania rządu lub zakupienie nie znagliły 

do wyrzeczenia się swego niezawisłego sądu. Jeżeli nie-
' idy spotyka się mimo to wolniejsze słowo przepuszczone
7 tez cenzurę, to dzieje się to jedynie dla tego, aby w oczach 
c chodu nadać sobie pozór liberalizmu, a zarazem wyrazom

supionych dzienników nadać nieco siły. Kątków z biednego
8 iczeniarza został nagle bogaczem. Przykład ten wywiera 
" tgiczny wpływ na elastyczne sumienia wielu Moskali pocią- 
8 jąc ich do próby, czy nie potrafią równie wyjść szczęśliwie.
1 ¡zekiwania te nie bywają tćż bynajmniéj zawiedzione, bo za

Inę lub parę wycieczek przeciwko Polsce lub Francyi a nawet 
istryi. rząd sowicie nagradza. Na zakupowanie dzienników 
granieą posłano także pieniądze.

Adresa do cara są wymuszoną fabrykacją. Nakazano je 
idawać, mimo to znalazło się mnóstwo, którzy podpisu odmó- 
ili. W Rosyi nie ma nikt ze szlachty głosu ani tćż prawa 
yboru lub obieralności w zgromadzeniach szlacheckich, kto 
e posiada rangi czyli czynu cywilnego lub wojskowego. Nadto 
żeli ojciec lub syn nie byli w rządowćj służbie, to wnuk jeżeli 
kże nie służy, utrącą szlachectwo. Ztąd prawie każdy szlach- 
c moskiewski, jest lub był czyuownikiem lub wojskowym, 
gromadzenia więc szlacheckie mają charakter przeważnie 
rzędniczy, i od rządu zupełnie są zawisłe. Szczegôlniéj zaś 
rzędocym jest charakter szlachty petersburgskiéj, która się 
yłącznie z dworskich i stolicznych czynowników składa; ta to 
ilachta pierwsza usłuchała rozkazu rządowego i podała adres, 
mym guberniom nakazano iść w ślady. I tak w moskiewskiéj 
ubernii bardzo wiele szlachty nie chciało podpisać i rząd ich 
azwał opornymi i rewolucyonistami. Kto wie na jakie się 
iebespieczeństwo ci ludzie w Rosyi przez podobny krok nara- 
iją, ten uzna zachowanie się ich za prawdziwie szlachetne. 
,ząd i zakupione dzienniki proponują wojnę na zabój przeciw 
‘olsce i wytępienie Polaków. Początkowo płakali żołnierze 
zewnemi łzami, gdy im dawano rozkaz marszu do Polski, bo 
aówili, że tam grób znajdą. Późnićj wszakże tak ich podma- 
ïiano kłamliwemi wiadomościami i rozłakomiono obietnicą ra­
bunków i bogatych łupów, że dziś z prawdziwą pożądliwością 
i wymordowaniu i wytępieniu Polaków rozprawiają, i idą do 
’olski nie bardzo chętnie ale rozsierdzeni i żądni rabunku.

Rozprawy w francuskim senacie i angielskich izbach, ró- 
vnie jak i czułe noty europejskich mocarstw, dostarczają Mo- 
kalom nie mało przedmiotu do żartowania sobie z bezsilności 
laństw zachodnich i ich bojaźni w obec „potęgi Rosyi“ jak roó- 
vią Moskale. Nadewszystko naigrawają się tu z sentymental- 
lego tonu Hiszpanii i Szwecj i i z kroków Austryi, które bojaźli- 
vemi nazywają. Natomiast uważają Moskale odpowiedź ks. 
łorczakowa jako arcydzieło dyplomacyi, i zadawalają się jćj 
onem wyniosłym. Jest tu przekonanie, które ajenci rządowi 
ozszerzają, że do wojny nie przyjdzie, ponieważ państwa za- 
ihodnie z sobą się nie zgodzą, że Austrya na krok taki się nie 
idecyduje. Rząd rosyjski usilnie także szerzy propagandę pan- 
ławistyczną pomiędzy austryackiemi i tureckiemi Słowianami, 
starają się jego ajenci oswoić Słowian tych z rosyjskim języ­
kiem, posyłają im mnóstwo książek i pism peryodycznych dar- 
qo i z przyzwoleniem rządu zbierają dla nich w calćj Rosyi 
ziele pieniędzy „na obronę, jak mówią, prawosławnćj cerkwi.“ 
Równą sprężyną tych działań rządu jest „Słowiański Komitet“ 
r Moskwie. Rząd i jego usłużni panslawiści moskiewscy, chcący 
rszystkim Słowianom jarzmo Moskwy narzucić, są wielce źli 
ta Polaków jako stawiających im liczne przeszkody w ich pro- 
iagatorskich usiłowaniach. Starają się ich zastraszyć germa- 
tizmem, pochlebiają im, grożą, wszystko darmo. Polacy nie 
hcą nawet słyszeć o moskiewskim panslawizmie.

Moskale mimo junakieryi i odgróżek czynionych Europie, 
zują dobrze, iż carat w obecnym czasie do gruntu jest zdezor- 
¡anizowany. Gdyby teraz wojna europejska wybuchła, to szyh- 
;ie zakończenie jćj jest niewątpliwćm. Moskal się uśmierza 
zybko, jak go tylko parę razy przetrzepią. To dziś wcale nie 
rudne, ale za lat 10 mogą się rzeczy odmienić. Dziś Austrya 
noże mieć przewagę nad Rosją; ale jeżeliby polskie powstanie 
tyło przytłumione, położenie Austryi, obok nienawiści do nićj 
vszczepionéj w cały naród moskiewski, będzie trudne. Francya 
noże łatwo zostać sprzymierzeńcem Rosyi, a położenie Niemiec 
¡tanie się przykre.

Wielka liczba Polaków pędzona jest wszelkiemi drogami 
lo wnętrza Moskwy. Ojcowska troskliwość rządu moskiew­
skiego pozwala tym nieszczęśliwym w części z głodu (bo nie 
nogą jeść niegodziwego, brudnego jadła, jakie im dają) wresz­
cie zaś skutkiem barbarzyńskiego postępowania władz, marnie 
ginąć. Moskale zapewniają, iż niedopuszczą, aby który z tych 
ludzi do ojczyzny wrócił. Pewien kapitan eskortujący partys; 
snakoinitych Polaków, chwalił w swych tygodniowych rapor­
tach ich wzorowe postępowanie. To poczytano mu za stronność 
dla Polaków i dano surowe napomnienie, miał nawet stracić 
Względy na zawsze. Spotkałem osobiście dwa oddziały pędzo­
nych Polaków; litość brała patrzeć na tych ludzi. Równie 
straszne sceny można tylko w Moskwie napotkać. Wiarygodne 
Dsoby opowiadały mi, że polscy rekruci, po roku moskiewskiéj

Paryż, 21 czerwca. Usposobienie giełdy i spekulantów 
znów od niejakiego czasu niespokojne: ponowiły się obawy, 
żeby sprawa polska nie pociągnęłaza sobą następstw wojennych; 
przyczyniły się do tego rozmaite okoliczności, przedewszystkićm 
zaś wrażenie, jakie na opinii publicznćj tak we Francyi, jako 
i w Anglii zrobiły objawy łaskawości szubienicznćj i knutowćj, 
wykonywanćj z chucią wściekłych zwierząt za rozporządzeniem 
siedemdziesięcioletnich Murawiewów i Bergów. Moskale w Pa­
ryżu osiedli, zaręczają wprawdzie Francuzom, już to że wszyst­
ko kłamstwo, co piszą z polskićj strony, już tćż, że Murawiew 
zostanie niebawem odwołanym, o czćm jednak świadomi rzeczy 
wątpią, wiedząc dobrze, że z zupełną intencją i na to właśnie 
co robi, nie na co innego, wysłanym został do Wilna. Słychać 
że z urzędu zrobiono nawet w Paryżu z tego powodu przedsta­
wienia posłowi rosyjskiemu Budbergowi, który naturalnie nie 
omieszkał powiedzieć, jak jego przełożony, minister Gorczakow, 
że nic o tćm nie wie. Artykuły Morning Postu i Daily 
News wstrząsnęły także mocno otuchę pokojową na Zachodzie 
nie mnićj jak przemowa lorda Stratford-Redcliffa w izbie wyż­
szćj, na którą jednak lord Russell tylko wybiegliwie mógł od­
powiedzieć, ze względu na grę dyplomatyczną w biegu będącą; 
wszakże ważnym jest pojawem, że lord Redclife wręcz wypowie­
dział, jako gołe dyplomatyczne zabiegi nie wzbudzają w nim 
wielkiego zaufania. Co się tyczy owych zabiegów daje nam 
dzisiaj Courrier du Dimanche bliższe obiaśnienia depe­
szy francuskićj, wysłanćj do Petersburga 18 t. m., która pra­
wdopodobnie, wraz z dwiema siostrami swemi wręczoną zosta­
nie ministrowi Gorczakowowi 23 t. m. zgadzająsię te objaśnie­
nia zupełnie z podanemi już poprzednio czytelnikom innostron- 
nemi doniesieniami o sześciu punktach wniosku ministra Drouyn, 
o zmianach zaszłych na żądanie Austryi w dwóch najważniej­
szych szczegółach, o nadzwyczaj delikatnćm i skromnćm omó­
wieniu zawieszenia broni i o wy twornćj grzeczności i względno­
ści myśli i wyrazów francuskiego pióra. Muszą teraz Po­
lacy czekać cierpliwie, jaki będzie koniec owego pojedynku na 
komplementu dyplomatyczne między Paryżem i Petersburgiem; 
wszakże doprowadzić on może do ujęcia skuteczniejszćj broni, 
zwłaszcza, że ciągłe przychodzą doniesienia o nadzwyczajnych 
przygotowaniach i zbrojeniach w Rosyi, i że między Monito­
rem francuskim a fabrykowanemi w Petersburgu lub indzićj 
telegramami rosyjskiemi już od niejakiego czasu, co do wiado­
mości polskich, jawna jest wojna. Journal deSt. Peters- 
bourg ogłosił temi dniami dwie noty dyplomatyzzne, depeszę 
ministra portugalskiego margrabiego Loulć, tyczącą się sprawy 
polskićj i odpowiedź na nię księcia Gorczakowa. W Karlsba­
dzie, dokąd jak wiadomo już wyjechał król pruski i dokąd także 
przybędzie cesarz austryacki, może sprawa polska także się 
wytoczy ; naprowadza na tę myśl prócz innych okoliczności, 
i to, że kilku znakomitszych dyplomatów francuskich, jak np. 
Grammont, Bannewille, Talleyrand również uczuli potrzebę ku- 
racyi karlshadzkićj. Powiadają w Paryżu, że Thiers, którego 
świeżo obrani deputowani paryzcy odwiedzili razem, aby mu 
dać dowód swego uszanowania jako najstarszemu i najznako­
mitszemu, zgodził się z nimi zupełnie na ich program polity­
czny, wszakże co do Rzymu i co do Polski zastrzegł sobie wła­
sne i niepodległe zdanie; można być pewnym, że Thiers spra­
wie polskićj przysługi nie odda, okazał on się dla nićj przy ka- 
żdćj sposobności niesprawiedliwym i niechętnym.

Paryż, 24 czerwca. Telegrafują do Ostd. Z tg.: Dzisiej­
szy Monitor ogłasza taki skład ministerstwa w skutek ostat­
niego przesilenia: Bil łan lt zostaje ministrem stann w miejsce 
Walewskiego, Baroche ministrem sprawiedliwości; prze­
wodniczący wydziału senatu Bond et ministrem spraw we­
wnętrznych; Durny ministrem oświecenia; Be hi e ministrem 
robót publicznych. W ministerstwach doma cesarskiego, oś­
wiecenia, sprawiedliwości, zaszły zmiany co do osób w wydzia­
łach. Ministrów bez teki już nie będzie. Rouher został preze­
sem rady stanu; Morny marszałkiem ciała prawodawczego. 

SZWAJCARYA.
Od granicy francuskiej 21 czerwca piszą do Koln. Z tg. 

Obawa, ażeby Napoleon III przez zdobycie Puebli nie stał się 
pochopnym do przedsięwzięcia wyprawy wojennćj, urosłaby na 
nowo, gdyby rokowania dyplomatyczne przewlec się miały i po­
zostać bezskutecznemi. Dla tego tak z Wiednia jako i z Pe­
tersburga podsuniono myśl, czyby nie lepićj było, gdyby car 
i Napoleon III porozumieli się osobiście o rozwiązanie kwestyi 
polskićj. Cesarzowa już dla tego projektu pozyskana i Napo­
leon zdaje się temu planowi nie być wstrętnym. Pochlebność 
takiego zadania nastroi, jak się zdaje, cesarza Francuzów bar- 
dzićj pokojowo.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 czerwca. Staat3-Anz. znowu podaje listy gończe za 

podejrzanymi o zamierzenie zbrodni stanu. Ścigani są: Stanisław Ko­
złowski ekonom z Bydgoszczy i agronom a zarazem landwer Zygmunt 
Kurowski z Sierakowa.

— Dnia 19 czerwca przejeżdżał przez Trzemeszno jakiś rosyjski 
oficer sztabowy w towarzystwie lekarza wojskowego i zbrojnego Czer­
kiesa, ekstrapocztą z Torunia do Konina dążący.

— Do Pos. Z tg. piszą z nad granicy Królestwa, że 18 czerwca

Przejeżdżał przez Toruń pułkownik Much .nów, dążąc z Warszawy do 
ionina, w towarzystwie lekarza i Czerkiesa Dnia 19 bm. przybył do 

Strzałkowa, gdzie przenocował a tymczasem posłał do Słupcy po 50 
kozaków, aby bespiecznie odbyć podróż do Konina. Tak kołującą 
drogę obrał pułkownik Muchanów podobno dla tego, że okolica pomię­
dzy Koninom a Warszawą niebespieczna z powodu uwijających się 
tam oddziałów powstańczych, a on wiózł, jak się domyślają, ważne de­
pesze do Konina. Nazajutrz ruszył do granicy ekstrapocztą, gdzie nań 
oczekiwali już kozacy. Pułkownik Muchanów mający około 26 lat, jest 
przybocznym adjutantem W. Ks. Konstantegs. Towarzyszący mu 
Czerkies zwracał na siebie uwagę szczególnym ubiorem swoim. „Lubo 
Polacy, pisze dalej korespondent, trzymając się planu wojny podjazdowéj, 
nękają wojska rosyjskie, aby je potem uczynić niezdolnemi do boju, 
plan ich bodaj się uda, ponieważ rząd rosyjski zmienia ciągle pułki
i będące w boju ściąga w głąb, aby sobie wypoczęły, a nowe' posyła 
w ich miejsce. Dopiero po parotygodniowym wypoczynku występują 
znowu dawniejsze na linią bojową.“

Rawicz, 21 czerwca. Do Brcsl. Ztg. donoszą o przejeździe ro­
syjskiego jenerała Czanowskiego z żoną i służbą z Kalisza do Pozna­
nia. Nocując w Rawiczu wdał się w niemiecką rozmowę z gospoda­
rzem hotelu, ztąd się dowiedziano, że z Poznania pojedzie na Króle­
wiec do Finlandyi, dokąd już poprzednio udał się ks. Wittgenstein.

wojskowćj służby, zmieniają się w cienie ludzkie. Polacy wie­
dzą doi rze, jakie ich męki w głębi Moskwy czekają, i dla tego 
przekładają śmierć w otwartćm polu nad długoletnie cierpienia 
na jakie w Moskwie są narażeni.

O osobistym charakterze cesarza rosyjskiego i oswobodze­
niu włościan, istnieje za granicą wiele niedorzecznych pojęć; 
albowiem zagranica w ogóle nie zna wewnętrznych stosunków 
Moskwy, a przekupieni pisarze niemało się przykładają do 
szerzenia fałszywych pochwał o Moskwie. Kadzidła, jakie na­
wet urzędowe lub niezależne zagraniczne organa sypią dla cara, 
uważane są przez samych Moskali, zwłaszcza bliźćj go znają­
cych, za niezgrabne skarbienie sobie jego względów. Moskal 
umie tylko europejską etykietę i stronę ujemną europejskiój 
cywilizacji sobie przyswoić, wewnątrz'pozostaje’on zawszemimo 
wszelkich usiłowanó pedagogów surowym i dzikim. Najwybit­
niejszą jego cechą jest niewolnicza uległość, połączona z rządzą 
ostentacyi i pieniędzy. Emancypacya włościan nie wynikła by- 
najmnićj z pobudek humanitarnych; opiera się ona raczćj wy- 
ącznie na politycznćj rachubie. Poddaństwo było złą reko­

mendacją w Europie, w końcu zaczęto go się wstydzić, co samo 
w każdym razie za postęp uznać należy. Główną wszakże po- 
rudką wyzwolenia częściowego włościan, było nabyte w wojnie 
krymskićj przekonanie, że dotychczasowa rutyna grozi zupeł­
nym upadkiem i że reformy są gwałtownie potrzebne dla wzmo­
cnienia się przeciw Europie. Że jednakże bez emancypacyi 
niepodobna było ani kroku naprzód zrobić, to każdy aż nadto 
pojmował i dla tego było koniecznością rozpocząć od zniesienia 
poddaństwa, do czego jednak nie rząd moskiewski lecz właści­
ciele na Litwie dali inycyatywę, jak powszechnie wiadomo.

Co się tyczy innych reform, radzą i piszą o nich bardzo 
wiele, ale nie są wykonywane. Moskwa ma wszystko, zbywa 
jćj tylko na jednym maleńkim drobiazgu, którego jednak za 
żadną cenę nie kupi, brak jćj człowieka.

Wracając do dotkniętego już przedmiotu, powiemy, że 
w urzędowych kołach rosyjskich obawiają się nadzwyczajnie 
wojny i poufnie wyznają, iż wojsko rosyjskie nie mogłoby się 
ani dwóch miesięcy opierać w prowincyach polskich aż po 
Dźwinę i Dniepr, gdyby na pomoc powstaniu przybył jaki kor­
pus wojsk regularnych, nawet 50 tysięczny. Albowiem chociaż 
przez organa urzędowe usiłuje rząd wmówić w ludność rosyj­
ską, iż mocarstwa zachodnie nie zdecydują się rozpocząć woj­
ny, wierzą jednak w kołach urzędowych w jćj wielkie prawdo­
podobieństwo, sypią więc pośpiesznie baterye na wysepkach 
przed Petersburgiem przy ujściu Newy, zwiększają obwarowa­
nia Kronsztadu i Helsingforsu, których siła znikła w obec 
okrętów pancernych, tworzą garnizonowe bataliony w twier­
dzach finladzkich z Wielkorosyan, starają się wszelkiemi spo­
sobami zwiększyć rezerwy armii, która cała prawie, wraz 
z większą częścią gwardyi, jest już zajęta w Polsce walką z po­
wstaniem. Chociaż także wmawia rząd oddawna w ludność 
rosyjską to w szkołach, to przez dzienniki, to przez popów, że 
niewyczerpaną jest potęga Rosyi, zna jednak dokładnie bezsil­
ność dzisiejszą swego państwa i lęka się wojny z Zachodem, 
przekonany, że wojna ta o Polskę odebrałaby szybko i łatwo 
rosyjskiemu caratowi jego zdobycze polskie i ograniczyłaby go 
do właściwych posiadłości po Dźwinę i Dniepr. Cesarz, ks. 
Gorczaków a szczególnićj cesarzowa przestraszeni są myślą 
wojny, i oni jak równie inni dygnitarze, złorzeczą wypadkom, 
które wparły Rosyą w dzisiejsze położenie i zdarły z nićj ma­
skę podwójną liberalizmu i potęgi. Prowadzonemi negocyacymi 
rząd rosyjski stara się jużto zakrywać bezsilność Rosyi i oba­
wę, jaką ma wojny z Zachodem, jużto zwlekać i zyskiwać czas, 
aby stłumić powstanie; lecz na warunki, któreby zaspokoić 
mogły Polskę, przystać nie myśli a tćm mnićj je wykonać. 

AUSTRYA.
Wiedeń, 21 czerwca. Posiedzenie drugie izby niższćj od­

było się dnia 19 czerwca. Członków zebrało się około 140, 
zatćm 40 nad konieczny komplet. Posłowie narodowi czescy 
nie przybyli, polscy przybyli wszyscy; z Rusinów ks. Kuziemski, 
ks. Mogilnicki, biskup Litwinowicz i Kowbusiak. Na samym 
początku posiedzenia marszałek oświadczył, iż opat Eder wrę­
czył mu wniosek naglący, o wygotowanie adresu, w odpowiedzi 
na mowę od tronu. Wybrano komisyą dla ułożenia projektu 
do tego adresu złożoną z 9 członków. Składają ją: Giskra, 
Herbst, Prażak, Potocki, Kuziemski, Mühlfeld, Rechbauer, 
baron Dobblhof i Hagenau. W adresie tym będzie wzmianka 
o sprawie polskićj.

W izbie wyższćj na posiedzenia z dnia tegoż sekretarz 
oznajmił, że pomiędzy innymi izba straciła dwóch członków 
przez śmierć, fj. metropolitę Jachimowicza i hr. Brandisa. Kar­
dynał Rauscher postawił wniosek naglący względem adresu. 
Wybrani zostali do komisji układającćj adres: ^kardynał Rau­
scher, hr. Antoni Auersperg, ks. Jabłonowski, Superintendent 
Haase, hr. Kuefstein, baron Lichtenfcls, ks. Adam Schwarzen­
berg, jenerał Haller, książę Stahremberg.

Wiedeń, 23 czerwca. Projekt adresa izby panów ma 
dotknąć kwestyi polskiej, wyrażając nadzieję, że rząd wdal- 
szem rozwinięcia obecnego zachowania się, potrafi zjednać uz­
nanie żądaniom słusznym narodowym i, religijnym Polaków, 
z utrzymaniem pokoja i zachowaniem całości państwa austryac- 
kiego.

FRANCYA.
Paryż, 20 czerwca. Wiadomości, które doszły dnia 6 t. m. 

z Puebli do Nowego Jorku, donoszą, że całe wojsko francuskie 
zajęło miasto zdobyte; główna kwatera jest w pałacu Ajunta- 
miento; jeńców meksykańskich pomieszczono w cytadelach 
Guadelupy, San Loreto i Carmen. Mieszkańców znaczna część 
już wróciła i zaczęto się zajmować wyporządzeniem domów. 
Jenerał Forey, żeby ułatwić stosunki|Meksyku z zagranicą, zuL 
żył o 50 od sta wszystkie cła w portach zajętych przez Fran­
cuzów, dla towarów przeznaczonych do prowincyi obsadzonych 
przez Francuzów.

— Zasada zniesienia kary śmierci coraz więcćj ma stron­
ników; podano wniosek tego rodzaju do izb portugalskich, 
a komisja, która się nad nim zastanowić miała, przyjęła go je­
dnomyślnie.



Pogrzeb ś. p. Antoniego Sobeckiego, 
kupca i członka dyrekcyi Towarzystwa 
przemysłowego, odbędzie się dnia 25 b. m. 
o godr 6 wieczorem z domu pod Nr. 3 
przy ulicy św. Marcina położonego, na 
który zaprasza szanownych członków To­
warzystwa |1952]
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.

ogniowa.Straż
Nasz członek straży oguiowćj, kupiec 

Antoni Sobecki, umarł dnia wczorajszego. 
Do uroczystego pochowania tegoż zapra­
szamy wszystkich członków obudwóch od­
działów towarz. ogniowego na czwartek, 
dnia 25 b. m. po południu o godzinie 6. 
Miejsce zebrania jest ul. św. Marcina 3.

Poznań, dnia 23 czerwca 1863.
Dyrekcya. [1958J

Dnia 24 m. b. zasnął w Bogu po krót- 
kićj chorobie nasz najukochańszy syn 
Władysław Kosicki, o czóin krewnym 
i przyjaciołom donoszą w smutku pogrą- 
żeni rodzice. [1964)

W księgarni M. Jagielskiego w Poznaniu, 
przy ul. Wrocławskićj No. 30 są do nabycia:

Mapa topogr. specialna sztabowa
Królestwa Polskiego.

90 ark. 30 tal. — Oprawna, for. kiesz 42 tal. 
Części tójże mapy:

Powiat płocki opr. 15 tal.,
„ kaliski opr. 15 tal.,
„ augustowski opr. 12 tal.,
„ radomski opr. 15 tal.,
„ lubelski opr. 15 tal.,

zgranic/ącemi częściami przyległych powiatów.
Mapa Królestwa z oznaczeniem 

każdej wsi folwarku, drogi, błota itd. Opra- 
wna 16 tal., i wyciąg z tójże, opr. 5 tal. 11950]

Poszukuje się zdatnego, nieżonatego kelnera 
i kucharza do miasta powiatowego. Bliższą 
wiadomość udzieli eksped. Dziennika Poznań­
skiego.___________________________ [1951]

Syn porządnych rodziców 15 lat stary, po­
siadający potrzebne wiadomości szkólne, mó­
wiący dobrze po polsku i niemiecku, poszukuje 
miejsca jako uczeń w de.tylacyi lub w handlu 
korzennym. Bliższa wiadomość listy fr. Ksi^ż 
poste restante W. M. [19491

Osoba, pochodząca z dobrego domu, chce 
od 1 lipca r. b. przyjąć obowiązki bony lub za­
rządczym domu. Bliższą wiadomości udzieli 
expedycya Dziennika. [1963]

Ekonom w wieku średnim, żonaty, bezdzie­
tny, życzy sobie od św. Jana r. b. posady pod 
skromnemi warunkami. Bliższa wiadomość u 
kupca pana Chuderskiego, ulica Wrocławska 
No, 28.__________________________ [1948]

Zarządzeń gospodarczy, który praktykował
w polskich i niemieckich gospodarstwach, ży­
czy sobie przyjąć stosowną posadę zaraz lub 
od 1 lioca z żoną lub bez. Bliższa wiadomość 
w Baz. rze u p, Laurentowskiego. [1954)

Folwark około 300 mórg, w dobrej ziemi,
piękne łąki, nieprzebrany pokład torfu, bezpo­
średnio nad koleją, mającą być prowadzoną 
z Gniezna do Bydgoszczy, połołony, jest z wol- 
nćj ręki do sprzedania. Bliższych wiadomości 
udzieli księgarnia Zupańskiego w Poznaniu.
_____________ ________ 11957)

Aukcja.
Dnia 30 czerwca r. to. sprzedawać 

będę Promilie podPowiedziska- 
mi najwięrćj dającemu za gotówkę:

wozy na żelaznych osiach, pługi, brony, bry­
czki, szory itp

konie, woły, krowy, owce i bydło młodo­
ciane. Tomaszewski,

[1528]_______________ administrator.
Dom. Ciołkowo, na szosie pomiędzy Rawi­

czem i Krobią, sprzedawać będzie w dniach 
30 czerwca i A lipca r. to., (a nie
3 i 4 lipca, jak dawnićj donoszono), rano o 
godzinie 10, drogą dobrowolnój licytacyi za 
gotówkę najwięcćj dającemu

żywy i martwy inwentarz 
zbyteczny, jako to: 1400 owiec rozmaitego 
rodzaju, których wełnę w ostatnich siedmiu 
latach sorzedano od 75 — 85 tal., 12 koni, 
włącznie trzechletnich źrebaków, 25—30 sztuk 
bydła młodocianego i krów, trzodę chlewną, 
drób, maszyny, wozy na żelaznych osiach, 
szarpacze paszy dla owiec, meble, sprzęty 
domowe i t. d. Wszelki inwentarz żywy jest 
zdrów i w dobrym stanie. Osoby chęć kupna 
mające, zaprasza się na cel rzeczony niniej- 
szćm uprzejmie. [1818 J

Łoga & Bieliński
(ul. Wilhelmowska 25)

polecają gotowe płaszcze, węgierskie burki i 
bardzo praktyczne bluzy z granatowej majtko- 
skićj flaneli. [1961]

Fotografie
sławnych mężów, a mianowicie widoków Ber­
lina, poleca po

6 fenygów,
[1959] Rudolf Hummel.

UBIORY
wszelkie artykuły męskie

polecają

Łoga A Bieliński

Ogrodnik żonaty, opatrzony dobremi świa­
dectwami, poszukuje od św. Michała miejsca. 
Adres : poste restante A. B. w Tarnowie. [1953]

Polka posiadająca język francuski, życzy
sobie przyjąć na staneya panienki chodzące na 
pensyą zaręczając za dozór macierzyński, dla 
których nauki znajduje się fortepian w miej­
scu. Dowiedzieć się można u właściciela domu 
J. Beyera, na Chwaliszewie Nr. 16. [1943]

Do handlu wina poszukuje ucznia
[19471 Ł. Stanowski w Środzie.

Herbatę chińską
wyborową w smaku i zapachu, w cenie po 15, 
12, 10, 8 i 6 złp. za funt., otrzymał i poleca

Fontowicz,
[1940]_______ ulica Wilhelmowska Nr. 10.

Mesyuskie pomerańcze
odebrałem. — Ostatni transport w b. r., owoc 
słodki, soczysty.

¡19621 J. N. Leitgeber.
SWT Sok malinowy

najlepszój jakości, w butelkach szampańskich, 
poleca po 12'/2 sgr.

) 1956] Izydor Appel, obok banku.
gOKa^gsoenosajo t łoijstjaioaacajea:.

0 W czwartek,
H ^nia t- m-
« przywiozę pociągiem
ę poobiednim transport świeżo dojnych 
i] krów z cielętami z łęgu noteckiego na M 
M sprzedaż i stanę w hotelu Kellera „zum $ 
g englischen Hof.“ n
fji [19551 Kia Sc o w handl. bydłem. M

PRZYBYŁ] DO POZNANIA
Dnia 24 czerwca.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Mielżyński z Kaźmierza, 
Gołcz z Królestwa, Rapońska z Kociałkowejgórki, 
Szołdrzyński z Siernik, Jaszczewski z Jerzewa, 
Radoński z Krześlic, Kowalski z Imiołki, Kierski 
z Podstolic, hr. Skarbek z Białcza, Prądzyński 
z Ruśca, hrabina Bnińska z Królestwa i Mittel- 
staedt z Silca

HOTEL DU NORD. WŁ dóbr hr. Żółtowski z U- 
jazdu, hr. Brzostowski z Czarnożyły, hrabina Kwi 
lecka z Kobylnik, Wybicki i Sulerzyski z Zachod­
nich Prus, pani Żychlińska z Twardowa, pani Krzy­
żanowska ze Śremu, pani Chłodowska z Śmiełowa, 
major hr. Finkenstein z Berlina, p. Pląski z Demh- 
na, kapitalista Sulimirski z Mchów, plenipotent 
Siedmiogrodzki z Nowej wsi, kupcy Oltman z Ko­
lonii i Richter z Bydgoszczy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Brzeżański i Ko- 
szucki z Pawłowa, Baranowski z Gwiazdowa, Su- 
szycki z Słomowa, kupiec Jaskier z Jarocina i p. 
Arnold z Francyi.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hrabia 
Mielżyński z Pawłowic, hrabina Czarnecka z Pa­
kosławia, Stablewki z Czeluścina, Franciszek Mił- 
kowski z Popówka, hr. Poniński z Małczewa, hr. 
Skórzewska z żoną z Czerniejewa, Baranowski 
z córką z Litwy, kupiec Freudenthal z Sunder- 
landn i fabrykant Heidenreich z Akwisgranu.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 2f czerwca
Żyto wyp. 25 węcpli. na czer., czer.-lip. i lip.- 

sierp. 43%, sier.-wrz. 43%, wrz -paź. 44, paź.-list 
42% tal. pł. Okowita- wyp. 3090 kw., na czerw. 
15%., Hp. 15‘/m, sier. 15%,, wrz. 15’/,„ paźd.
15',

(przy ul. Wilhelmowskiéj 25). [196O]

list. 15'/, »1 pł]
Berlin, 23 czerwca.

Pszenica: 95 srrfliw miejscu 64—75 ta) płac 
wedle jakości. żyto: 2000 fo. wyp 1000 cent w 
miejscu 50—•/„ na czer. czer.-lip, i lip.-sier. 49%—

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 czerwca.

)

'I
Polak, obligi skarb.,

Papiery pruskie. *v
dano.

pła­
cono.

Cert. A. 300 zŁ. 
— B. 200 zł..

Pożycz, dobro w............  4'/,
— rząd. ’859.............. 5

50, 52 konw. 4%
— 54, 65,57,59
— 1856......
— prem. 1855.......

Obligi dług, skarb.
— Marchii...........

Listy zast March.
— Prus Wsch...

4 . 
4%
3*/, 
3'/, 
3'/, 
3% 
3’/, 
4
3% 
4 
4

(nowe) 3%
— ., — (nowe), 4
— Szląskie.................. '3%
— gwar. B............... . 3%
— Prus Zach...... ....... I 3%

101%'! Pieniądze. 
106 ¡'Frydrychsdory—
98%,lLnjdory..................

101% Złota, font cel.... 
101’/.¡Srebra — dito. 
128*/Saskie bil. kas....

— Pomor..

W. Ks. Pozn..

— rent. March........... 4
— Pomor...................... I 4
— W. Ks. Pozn........ 4
— Pr. Ws. i Zach.... 4
— Nadreńskie............  4
— Saskie......................  4
— Szląskie.................  4

Papiery sagrankzue. j
Austr. metali.................. 5
— Poż. naród.............. 5
— Obligi 250 fl........... , 5

Rosy. 5 poty. Stiegb...’4
— 6 — .............: 5

Rosy. poż. angieb........ ¡'5

S9%

83%

98

68%

87
90
96
92’/,!

50’/., sier.-wrz. 49’/,—50%, wrz.-paź. 50—'/,, paź.- 
list. 50—'.tal. pł (Jęczmień: 1750 fnt., wielki 
w miejscu 3«—41 tal. pł. Owies: 1200 font., w 
miejscu 24—27, na czer., czer.-lip. lip.-sier. 25%, 
slr.-wrz. 25’/,, wrz.-paź. 25% pł., paź. list. 25% 
taL ząd. Groch: 25 szefli, do got47—54 tal. pł. 
ODj rsepiow?: 100 funt, bez beczki w miejscu 
15%, na czer. 15’/,.-’., czer.-lip. 14%—%, lip.- 
sierp. 14% pł., sier.-wrz. 14% żąd, wrz.-paź. 14%. 
—paź.-list. 14'/,„ list-grud 14%, tal. pł. Oko­
wita 8000% Trał, w miejscu bez beczki 16’/,. 
wyp.g50,000 kw., na czer. i czer.-lip. 16%,—16, lip.- 
sier 16%,—%, sierp-wrz. 16%,—%, wrz.-paź. 16% 
—%, paź.-list. 1'/,—%, list -grud 16%.—% tal. pł. 

Wrocław, 23 czerwca.
Na targu

89%'JNiem. banku.
— ś) — płat, w Lipsku
91% Austr. bank..................
— [Polskie biL bank.........
97'/,' Diak. bank, od weksli 
90%) --------------

100’/,' Akrye kelel żelaznych.
103% Berlin-Anhalt...............
97% Berlin-Hamb.................
97% Berl.-Poczd.-Magd.......
94*/, Berl.-Szczecin...............
— »WrocŁ-Freib.................
86% — najnow..............
97 Brzeg-Niskie.................
99% Koźlo-Bogumin.............
99% — pierwot..............

93% Dolno-Szl.-March........
98% Dolno-Szl. kol. pob....
99% pierwot..............

100 Półn. Fryd.-Wilh..........
Górnó-Sz!. A. i C.........

— Litt. B................
72’/, Opol-Tarnowic.............

Starogr.-Pozn................

- Akcye bank. 1 kredyt 
Beri. Stow, kas..

®//o dano.
pła­

cono.

4 — 80%
5 91’/,
_ 24
4 92
4 — 90%

— 113’,, -— 109%
457%

- 29
— 99%

— — —-
—.. 99’/, i

— — 89’'.
— —" • 93
— 4%

4 148
4 — 120%
4 — 182%
4 — 137%
4 — 133’/.
4 — — i
4 94%
4 64 i

4'/, 93 I
5 99 —
4 97'/,
4 66% —
5
4 — 63'/,

3% 157%
3% 142
4 — 65%

3% 107%

4 117%

Beri. Tow. hand........
Gdański bank. pryw..

Gota bank. pryw.

Lipsk. Stow. kred.. 
Magd. bank. pryw..

¡Pozn. bank. prow... 
Prusk. ndz. bank... 
Szląsk. Stow. bank..

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel......
Mi nerwy Szląskiej......
Concordia.....................
Magd, assek. ogn.......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt.................

Berl.-Hamb........
II. Em.......

Berl.-Pocz.-Mag.
Litt. C.......
Litt. D......

Berb-Szczecin.... 
II. Em.......

Koźlo-Bogumin...
— Hb Em.....

konwen........
— III ser..
— IV ser..

Litt. B

°//o dano.
pła­

cono.

4 107%
4 104% —
4 100%
4 91%
4 98%
4 101
4 — 84%
4 92
4 95'/, —
4 - 96%

4% 125’/t
4 — 101

5 102’,
5 33%
4 -- 336
4

i
4% 100% —
4'/, 100
4V, 99’/,

4 97 —
4% 96
4% — —
4% — 101

4 95%
4 y '91%

4% -- ( 97'/,
4 97’í
4 97% —
4 96%

4%! — 100%
i —-
4 ' 98’/,

3% 88

%
4

3%
4?

4%

áre.
śgr.
82
80
56
40
30
48

piękna 
sgr.

84—87 
83-85 
57-68 
42—43 
31-32
50-53 .. „

Na giełdzie. Żyto: 2000 iunt, na czer , czer.- 
lip. i lip.-sier. 45'/, pł., sier.-wrz. 46'/4, wrz.-paź. 
46%, paź.-list. 46 tal. pł. Owies: na czer. 24'/, 
tal. żąd. Olój rzepiowy: wmiejscu 16 żąd., wyp 
200 cent, na czer. 15%—% pł., czer.-lip. 15%, lip.- 
sier. 15%, sier.-wrz. 15%„ wrz.-paź. 14%, tąd., 
paź-iist. i list-grudz. 14’/, tal. pł. Okowita: 
miejscu 16, na czer., czer.-lip. i bp..sier. 15% 
sier.-wrz. 15%, wrz.-paź 16-x5"/„ pł„ paź.-list 
15% tal. żąd.

Szczecin, 23 czerwca.
Na targu. Pszenica: 64—70 tal. Żyto: 44—47

tal. Jęczmień:32—36 tal. 0wie3: 24- 28 tal. Groch: 
46—46 talarów.

Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta w miej­
scu 70—72, zam.2'0 węcpli, poślednia 60—66, 83— 
85 fnt., żółta na czer-lip. 72%, lip.-sier 72—%, 
sier.wrz 73, wrz paź. 73-’/, paź.-list. 72'/,—73 
tal. pł. Zyto: 2000 funt, w miejscu 47 %—48%, 
na czer. 48—’/„ lip.-sier. 48%,—%, sier.-nr?. 48% 
wrz.-paź.49%—%, paź.-list 48'/, tal. pł. Owies: 
50 fnt., w miejscu 25' „ 47—50 fnt. 26, wrz.-paźdz. 
27 tal. pł. Olćj rzepiowy: w miejscu 15% 
żąd., wrz-paź. 14—%, paź.-list. 14—'/, tal. pi. Oko­
wita: w miejscu bez beczki 16’/,,, na czer, czer.- 
lip. i lip.-sierp. 16—15% pł, sier.-wrz. 16'/. żąd., 
wrz. paźd. 16%,, paźdz.-list. 16 tal. pł. Olej lnia­
ny: w miejsc z beczką 15%, na czer.-lip. 15' 
wrz.-paź. 15 tal. pŁ

Bydgoszcz 23 czerwca.
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (31 fnt

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 60—62 tal., 128 
—130 fnt. 62 - 64 tal. 130—134 fh. 64—68 tal. 
Żyto: 120—125 fot, (78 fnt. 17 łót—81 fot. 25 łót. 
40—44 tal Jęczmień: wielki 30—32, drobny 28

30 tal. Owies: 27 sgr. za szefeL Oroch do 
gotowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Okowita 
8000% Trall. 15% tal. pł.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Oroch

poáled.
ágr. 

73-8 
73 - 77 
54 55 
S6-~38 
28—29 
44-46

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy
Średnićj „ 

* >> . .oydynar. „ 
Zyta ciężkiego „

Jęczmienia dużego „

Owsa . „
Grochu do gotow. „ ...........

„ na paszę „ ...........
Rzepiu zimowego „ ...........
Rzepiku zimowego „ ....... .
Rzepiu latowego „ ..........
Rzepiku latowego „ ...........
Tatarki , . . ..................
Perek . . , , „ ...........
Masła, garn............................
Koniczyny czerw „ .......  .
Koniczyny białej „ ...... ..
Siana, cent........ .....................
Słomy, „ ....... ........................
Oleju, „ ................... ............
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 23 czerwca

dnia 24 —

dano.
pła­

cono.

— Lit. D.............
— Lit. E.............
— Lit F............

Starogr.-Pozn..........
— II. Em............

KURS GIEŁDY W' WROCŁAWIU.
dnia 23 czerwca.

Papiery i pieniądze.
Dukaty....... ................
Frydrychsdory...........
Lnjdory......................
Polskie bib bank......
Aust. banknoty.........
Nowa Waluta Aust.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw.

97
84%

101
1G0%

95%

dnia 
24 czerwca

od
ÙI.

2,20 — 2 23
2 15 2 17
2 10 - 2 12
1 23 9 1 25
1 21 3 1 22
1 10 - 1 12
1 7 6 1 10-

— 29 — 1 1
1 22 6 1 23
1 20 — 1 21

— — —• — —
— — —

i —- —
—

1 10 1 12
12 6 16

1 20 — 2 —
— — -

— — —. —
— —
•— —
— .... — —

Il5 2 6 15 7
|15 2[ 6 15 6

n- 1 pła-
% (dano. eono

13t3
do
l’»[

9 
6 
6

6
6

Górno Szl.
— LitB......
— obi z pr.

Lit. A. i C.

no%
93%

9O’„

pierw.... 
...Lit D

................... Lit. E
Opól. Tarn....................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw. 
Listy zast. gal. bez

kup. w. austr............
Listy zast. gal. bez kup 

w mon. kr..................

3%

3%
7’

4
4%

157%
142%
97%

85%

64%

75-90

79 83

64'«,,

75—25

79-

— nowe...........
— nowe...............
— Listy Rent ...

Szląskie list Zast.. 
nowe Lit A...
nowe...........
Lit. B..............
Lit. C.............
Listy Rent.....
Oblig. prow...

— nowe Emis...........
— Obi. skarb...............

obi. cząstk. à 500 zł

— tow. assek. 
Akcye Szląsk. kolei

ogn.
żel.

— now. Emis..........
— obi. z praw, pierw.

4
T-

4
4

3%
4
4
4
4
4

T-

4
4
4
5 
41 
4 
4

4
4
4

4%

98
95%

101%

100'/,

101%

101%
l<!0’/,

92»7o

73’/.
34

134’,

96%

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 
dnia 24 czerwca.

Pozn. List, Zastaw....
— nowe....... ...............
— nowe........... •..........

Pozn. list Rent..........
— akc. bank. prow..
— obi. prow...............
— obligacye pow......
— obi. mel. Obry......
— obligi pow.............
— obi. miejfikH Em.

Prusk. obi. skar...

— dóbr.
— poż

skarb..
lożypoży..

ikarb..

— poż. z prem. 
Sz. list Zast.......

ITr-—iiM-iiMiumari»» ■iir iiimi.............  . . . / * .................. ..... ..... im. - • __  -- —___________________________________ ....
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Slersnkn Feldminawski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Zach Prusk 
Polskie 
Górno-sel. akc. kol. żel ..

obb z pr. pierw E. 
Star-Pozn. ak. kol. żeb
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty.

4 104 _
3% — —
4 — 97%
4 98’/« —

•— — —
5 — —
5 — 102
5 102

4’/, C£
>

G
O —

4 98 —
3% — —

4 ■ — —
4% — —
4% — —

5 — _
3% —
3% — —
3% — —

4 — —
— — —
— — —

— — -
— — 92%
“ - — —
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